„…oddaje się kolejno zgłębianiu poszczególnych rozkoszy tego świata, głównie zaś interesuje go problem wyższej „erotologii”, który w trakcie powieści rozwiązuje z Donną Querpią, panną Zizi, wreszcie z samym księciem Nevermore – co jednak po bliższym zbadaniu przestaje go bawić. W końcu – i tu zaczyna się dramat – poznaje panią Akne. Wielka artystka operowa, „dziewczynkowaty demon pierwszej klasy” staje się odtąd przyczyną wszystkich upadków swojego wielbiciela. Żywot Bunga opisany – niemal dzień po dniu – zaczyna rytmicznie pulsować w takt humorów pani Akne, a nasz bohater oscyluje od szczytów szczęścia aż do dna swoich kolejnych upadków. Budząc się co rano z myślą o pani Akne pędzi do niej natychmiast by zastać ją w coraz to nowej kreacji, otoczoną coraz to nowymi ludźmi. Niezależnie od pory dnia czy roku, niezależnie od pory dnia czy roku, niezależnie od otoczenia Bungo zaczyna odczuwać „lekkie pożądanie”, z każdą chwilą narastające, groźniejsze, coraz bardziej ponure i beznadzieje, by w końcu rzucać się na ukochaną, „powalać ją na łóżko” i „tracić przytomność” – po odzyskaniu, której odczuwać będzie tylko dalsze bolesne nienasycenie, a oprócz tego upokorzenie na skutek pogardy, którą mu niezadowolona Akne wyraźnie okazuje. Nie pomagają zasadnicze rozmowy (śmiertelnie nudzące złotowłosego demona), nie pomagają próby zerwania (po których Bungo zawsze wraca), nie pomagają jawne zdrady kochanki. Wpływ jej na wielbicieli jest nieograniczony; po obudzeniu się rano pędzi do niej natychmiast, by zastać ją w coraz to nowej kreacji… etc.


Nieszczęśliwy, bliski szaleństwa bohater postanawia wreszcie zmienić taktykę. W miejsce skamlącego, znoszącego wszelkie upokorzenia kochanka pojawia się Bungo w nowej masce „poskromiciela demonów”. Programowo zdradza Akne z panną Zizi, zaczyna ją również programowo okłamywać, swa nieudolna „wyższą erotologią” zamienia na brutalny sadyzm. Metoda zaczyna skutkować. Zaszokowana i zafascynowana Akne zaczyna dopiero teraz naprawdę kochać Bunga, ten jednak, po odniesieniu zwycięstwa i wywarciu zemsty, dojrzewa wreszcie do ostatecznego zerwania. Podniesiony z upadku, pełen najbardziej optymistycznych zamierzeń i planów na przyszłość………”

Wstęp str 13 – Anna Micińska -  Stanisław Ignacy Witkiewicz – 622 upadki Bunga

„Prawdziwa kobieta nie jest zła, ani dobra, a winni są zawsze tylko i jedynie mężczyźni”

I usłyszałem. Po tym jak opowiedziałem historię. Jesteś jak młody Witkacy, a dokładnie ta sama historia co Bunga. Po prostu z tego co wiem nie malujesz.

Tak jak się spodziewałem, nie zadzwoniłaś już. Ciekawe jak Twój wieczór.. pewnie powinienem czuć się bezpieczniej, przecież powiedziałaś mi że mnie KOCHASZ.

Ale, przecież nie wiesz, co to znaczy, przecież nie wiesz co czujesz… 

Poznałem Maksymiliana

Dwa dni temu on wraz z szesnastoletnia dziewczyną i swoim tatą ćpali acodin. Nie wiem czy szczur się załapał. Szczur wczoraj zeżarl nieco marihuany z mojej maszyny do pisania a potem urżnął się piwem, wypił dwa małe kieliszki, na jego masę wystarczające. Spoglądał w dół parapetu, myśląc o samobójstwie.

Max opowiadał mi dziś dużo. Uwielbiam go.

Poznałem również jego najlepszego przyjaciela z podejrzanym imieniem, napisał kiedyś dramat w ciągu 12h i wygrał nim konkurs, ponoć to była jego jedyna przygoda z literaturą.

Osobowość narcystyczno histeryczna. Genialny gość przypominający mi Bugaja i jak to Narcyz bardzo bucowaty i uroczy. Gadałem z nim o milości. On powiedział ze jest w związku, od jakiegoś tam czasu, ale jej nie kocha ona go również. Po prostu dogadali się, że pasują do siebie i fantastycznie im się pieprzy. Kobieta sukcesu studiująca trzy kierunki i odpowiadająca za pr czegoś tam, zajmująca się polityką. Korposuka, jak czule o niej się wyraża. I słyszę jak dzwoni do niego i mówi mu, że chyba go kocha, bo przecież musi jakoś usprawiedliwić siebie, bo przecież jej smutno i źle, bo przeżyła coś ciężkiego, bo dzień wcześniej podali jej tabletkę gwałtu w pubie i chyba nic się nie stało.

Powiedziałem, mu w skrócie o tym jak się rozeszliśmy (nie wspominałem, o Twoich zdradach a jedynie o swoich) o tym, że się rozchodziliśmy schodziliśmy, o tym, że jesteś genialna i cudowna, o tym jak jeździłem po Polsce za Tobą by przeprosić, że przez 3 miesiące ze mnie kpiłaś spotykając się między innymi z człowiekiem, którego nienawidzę gdzie obrabiałaś mi dupę, o tym, że się mnie wstydziłaś i wstydzisz, o swoich próbach i mw czemu, o tym że sprałem Ciebie po pośladkach i pogryzłem i że po trzech miesiącach powiedziałaś mi że mnie KOCHASZ. Powiedział, że kobiety nie mają duszy, że są gorsze niż zwierzeca, że nie ma w Was żadnej stałości i za to Wami pogardza. Bo chciałby szanować, ale gdy się Was szanuje to się nudzicie, i zdradzacie zawsze wtedy. I on się tym brzydzi, bo chciałby się zakochac i szanować, ale się nie da, bo wy reagujecie na bodźce emocje i fantazje i nie ma was zadnej stałości odpowiedzialności, wszystko to wasza macica i emocje. I że jestem debilem skoro tak kocham kogoś skoro mógłbym mieć każda i jestem genialny. 

Cóż od razu go polubiłem.

Powiedział, że piszę jak Miller zmieszany z Bukowskim, ale, że za dużo i na jebdo kopyto i momentami przynudzam, ale treściowo genialne i chce więcej. Bardzo spodobały mu się niektóre myśli jak” jem za dwóch i pieprze się ile wlezie” Mówił, że to brzmi bardzo autentycznie i Hemingway byłby zachwycony.

Irlandka patrząc na Twoje zdjęcie jedno z nielicznych, które mogłem jej pokazać gdzie to masz francuską czapkę brązową kurtkę i niebieskie okulary.. Moja Najdroższa Suzanna którą poznałem. – Powiedziała, że jesteśmy do siebie tak podobni tak pasujemy do siebie, że musimy być dla siebie stworzeni.

Pisze te słowa, Maks się kapie a ja słucham Beethovena.

Jutro nie wyjadę do Francji. Maks ma sprawy do załatwienia. Boję się zwlekać. Tam jeden tydzień to mniej więcej 2000zł. 30zl na godzinę po 10h pracy na dzień to przecież 1000zł po trzech dniach. Jechałbym do Wrocławia stamtąd na Zgorzelec i czekal na tiry jadace na Francje a tam do Bordo bądź do Kale, czy jakos tak.

Wczoraj obejrzałem odcinek  Doktora Who, podobał mi się, szału nie było ale ładny. 

Szczur był ledwo żywy po alkoholu przeczytałem, nieco Witkacego i usnąłem. Spałem od północy do 14:00. Nie napisałas nie zadzwoniłaś. 

Czekanie zabija słodycz w nas i tak dalej i tak dalej. Ale 

Ale kusi mnie pieprzyć Ciebie gdzie w pobliżu wybucha Etna.

Poszedłem wzdłuż Wisły do Migawki, późneij do geja Michała w cafe tam se pewnie chlupnę piwa, wcześniej wieczorek poetycki jakiś jest w Semper to obaczę. 

Na góralkach długo nie pociągniemy powiedział mi Maks, dostaliśmy od jego znajomego smieciarza mnóstwo wafelków a dzis mnóstwo lizaków. Możemy teraz podrywać sześciolatki. Od Pauliny dostalismy zajebiste kanapki i rogale i dała nam kawe i indyjskie papierosy. Jest cudnie. O i właśnie do mnie zadzwoniłaś.

PS a przy wiśle widziałem obleśnych nowożeńców w oblesnych pozach co by fotogra mógł uchwycic ich sztuczność z wędką i bez wędki i nastolatki których dresi próbowali uchwycić w locie na molo gdzie to podskakiwali niby radośnie.Co by w locie być. I jest taka ładna pagórka przy wiśle gdzie można się rozsiąść z kocem nie daleko wisły blisko placu wolnicy i taki diabelski młyn 15zł za osobe wsiądziemy i zabiorą nas w górę, a lea z mattem liżą się czule językami i lea mówi mi a mówiłes mi odczep się od niego zamęczasz go niszczysz i bierz depakine a teraz spójrz udało się udało szaleńcze. A ja mówię. Dobrze.

Do zobaczenia.
